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POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH
"Z d n ia  1 L u te g o  1831 r o k u .

I Z  IJ A P O S E Ł  S K A .

Po o twarc iu  o b r a d  o godzini e w p ó ł  do 11 z r ana  
S e k r e t a r z  Se jmo wy  od cz y t a ł  l i stę  obecnośc i  C z ł o n ­
ków,  poczem Ledóchowsk i  Jan  w imien iu  Kommis syów 
7,e wzgl ędu że ba rd zo  ma ło  mają  czasu do p r zyg o to ­
wania  p r o j e k tó w , u p ra s z a ł  Mar sza łka  o dozwolen ie  o d ­
roczeni a  Sessyi  p rzyna jmn ie j  na tydz i eń .
M a r s za ł ek  odpowiedz i a ł , ze  wypada  się ws t rzymać  w tej  
m ie r z e  dopók i  wniosek p r z e z  n iego pod an y  w Ko m-  
mj ssyacb nie  będz ie  rozpoznany.

Re mb o w sk i  w n ió s ł ,  że C ia ło  P rawodawcze  zamieni a  
s ię w Ciało:w vkonaw cze; widzę  w n i c m  za si ada jących 
Radców S t a n u , D y r e k t o r ó w  J e ne r a l n yc h  a może j e szcze  
u j r zę  i P r e ze s ów  Komjnissyi  Wojewódzk i ch  i Komm is .  
s a r z y  Obwodowych .  T a k i  s k ł a d  I zby  nie r ok u j e  p o ­
my ś lnośc i .  Wie m o ż n a  bowiem być r aze m P r a w o d a w c ą  
i W y k o n aw ca ;  bo t ym sposobem p re f ek t a  p r z y c h o d z ą ­
ce od Rządu  n ie  zna jdą żadnego  w I zbi e opo r u .  Ci ’ 
k t ó r z y  j o  wniosą ,  bę d ą  ich b ron i l i ,  a zasiadający w I z ­
b i e  u r z ęd n i cy  n ie  będą  śmiel i  spr zeciwić  się Rz ądowi ’ 
j a k  M m  N> p r z e s z ł o ś ć  wskazuje-.  P o s e l s t w o  nie j e s t  
p rzec iwne  u r z ęd om  admin is t r a cy jnym, '  ale n iezgodne  
z i n n e m i .  W n o s z ę  więc aby pos łowie  i Depu towani  r e ­
zygnowa l i  j e dn o  lub d r ug i e ,  ( l iczne odg łosy  dz i e l imy 
to  zd an i e . )

M a r s z a ł e k  oświadczy ł :  że  p r o j e k t  w t ym p rz e d m io ­
cie do laski  powin i en  być  z łożony .

W o ł o w s j i i  na  w  n i o s e k L i  duchów s k i e g o  w n o s i ł , z e  o d ­

r o c z e n i e  I z b y  ■ n a s t ą p i ć ,  n i e  m o ż e ;  b o  k i l k a  p r o j e k t ó w  

do p r a w ą  j e s t  p r z y g o t o w a n y c h .
Swi r sk i  w odpowiedzi '  R e m bo w sk ie m u  oświadczył :  

C h w a ł a  Bogu że nie ma tu m ięd zy  nam i  Minis t rów,  
a w yrzu ty  uczyn ione  I zbi e są ani z a s ł użo ne ,  ani ich 
s i ę  czynić  godzi .

T y m ow sk i  p o p i e r a ł  zdan i e  Leduc ho ws k i e go ,  co do 
od rocz en i a  Pos i edzeń Se jmowych .

M a r s z a ł e k  zap y t a ł ,  czyli Izba  wniosek  L e d u c h o w -  
sk i ego  pbp i er a?

Z w i e r ko w sk i  wys t awi ł  p r a ce ,  i po t r zebę  czasu K o m -  
mi s sy i  Skarbowe j ,  i ż ąda ł  na ki lka dni  za solwowama 
Sessyi .

S w i d z i ń s k i  dzi e l i ł  to zdani e ,  ale wnos i ł ,  aby w przód  
r o z s t r z y g n ą ć  wniosek  odes ł any  d o K om m is sy j  Sejmo­
w ych .

Mazu rk i ewicz  b y ł  tegoż  zdania  r ówn ie ,  j a k  Sołtylc 
F r a n c i s z e k .

S o ł t y k R o m a n  b y ł  tym zdan iom p rzec iwny.
Po cze m p rzy s t ąp i ł y  Kommis sye  do zdania  spr awy 

o wn ioskach  p r z ez  I z b ę  od es ł a n y ch ,  i tak:  aby  wojsku 
udz i e l ać  wiadomość o post ęp i e  Re wo łpcy i ,  Komihi ssye  
o sądz i ł y ,  aby to d o p e łn i ć  p r z e z  udz i e l an i e  p isma pe- 
j y o d y c Z n c g o ,  k t ó r e  r z ąd  uzna za n a jd o k ł ad n i e j  op i­
su j ące  s t an r c w o lu c y :. Równ ież  co do usuni ęc ia  w ize ­

runków Ca rów Rossy j sk i ch ,  aby p r z e d m io t  t en  ods t ą ­
pić Rządowi .  (zgodzi ła  sie I zba . )

Poczem Swidz iński  uwiad omi ł  I zb ę ' ,  iż w miejsce  
p ro j e k tu  wczoraj  dysku towanego ,Kommis sye  inny  p r o ­
j e k t , ’ k o r r zy s t a j ąc  z św ia t łych  uwag cz łonk ów  Izby 
wyg o to wa ły ,  ( p r o j e k t  ton odczy ta łMorozeWicz)  i wy­
j a ś n i ł  zmiany  między  nim a p ro j e k t e m  na wczorajszej  
Sessyi  p r zez  Izbę dysku towanym.

So ł tyk  Roman  by ł  p r zec iwny  wstępowi,  dla tego  żc 
nie b y ł  odpowiedni  j e go  p ro j ek towi  nafwieczne  czasy 
Rodzinę  Romanów od t r on u  Polskiego odsądza j ącemu .

Moro z, w i c / ,  odpowiedz i a ł ,  że wstęp opier a się na p o ­
p rz ed n i ch  Uchwa łach  Se jmowych ,  i ż adne  nowe wy­
ob rażeni a  w nim nie mog ł y  być  umieszczone .

Mi n i s t e r  Sp raw  W e w n ę t r z n y c h  Bona wen tu ra  N ie-  
mo jewski  użala ł  się,  ze  Ko mmis sye  n ie  uw iad omi ły  
p op r ze dn i o  Rządu o ma jącym się wnieść n in i e j s zym 
p r o j ekc i e ,  nie  b y ł  więc g ru n town ie  przygotoavany do  
jego zbi jania.  Co do ogółu  m n i e m a ł ,  że g ł ó w n y m  
zami a r e m p r a w a  s t anowić się maj ącego  by ło  w y k o ­
nani e  p r zys ięg i  i o tworzeni e  xiegi  p o  prowiiycyach 
dla zapisy wania sie tych k t ó r z y  p rzys t ąp i l i  do Rewo-  
iucyi ;  że re sz ta  jako  n i ep o t r z e bn e  pow inn o  by ć  w y ­
r zucone ;  ż e  pow ta r zan i e  r z ec zy  już raz ipos tanowio-  
nych  j e s t  n i ep o t r ze bn e ,  Bo pop rze dn i e  poda je  w wą t­
pl iwość;  uważa nadto w p ro j ek c i e  nowe p o s t a n o w i e ­

n ia ,  a ztąd pom ieszan ie-, z t ego powodu wstęp uzna ­
wa ł  n i epo t r ze bn ym .

Swidziński  od powiedz i a ł  Minis t rowi ,  że sam sobie 
winę p r z yp i s ać  winien,  j eże l i  nie  b y ł  n a  wczora jsze j  
dyskus syi  Izby i Kommis syj  Se jmowych ,  i ż e  p i o j e k t  
t en  nie j e s t  nowy,  ale pop rawiony  na sku t ek  wczora j ­
szych o b ra d  I zby .  M in i s t e r  wniós ł ,  że Izba nie j e s t  
Kon s ty tuowaną  i że nie posi ada  mand a tu  do s t ano ­
wienia zasady p r zy sz ł eg o  r ządu ,  i p ow tó r zy ł  swojo 
wyznan ie  w ia ry ,  że j e s t  za r z ąd e m  Kons ty tucy jno -  
Re p r ezen t a cy jny  m.

Le duchowsk i  zw ró c i ł  uwagę  I zby:  że g łos  Min i ­
s t ra  wznosi się w t ym  mie j scu  z ł a s k i  Izby,  bo jeże l i  
I zba n ie  j e s t  uk ons ty tuowaną ,  i t y m  sa m ym  i Rząd  
nie j es t  t ak im ,  a ż e  Izba u s t anowi ł a  i w y b r a ł a  Rząd,  
a Rz ad  mian owa ł  Min i s t r a ,  więc i Min is t e r  n i e  j es t  
ukons ty tuowanym.

Mi n i s t e r  p r z y zn a ł ,  -?,e Izba  w n a g ł yc h  tylko w y ­
p ad k ac h  mia ła  moc s tanowienia  Rządu ,  a le  Mi n i s t r o ­
wie p r zez  to nie zostali  znagieni  do mówienia  p r z e ­
c iwko i n t e re s som na ro du .

Pos tu r zyńsk i  mówiąc  o wstępie  p ro j ek tu ,  uważa ł ,  
iż n iewłaśc iwie  w n im  zamieszczono,  jakoby  p r z ys i ę ­
ga n a ro d u  dla  K ró l a  dop ie ro  25 s tycznia  uch y loną  
b y ł a ;  rozwiązaną ona zos t a ła  da leko wcześn ie j ,  bo 
w chwili  z ł am an ia  je j  p r z ez  Kró l a ,  g ło śn e  zaś wypo­
wiedzeni e  po s łu szeń s twa  Królowi ,  a tein sauiein i z e r -
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wan ie  p r zys ięg i  uważać należy w pa m ię tn e j  nocy 29 
L i s t opa da ,  a u sankc jonowan ie  jej  p r z ez  ca ły  n a r ó d  
czyl i  j ego  R ep re ze n t an tó w  18 G ru dn i a ;  nie można za- 
t y m  dnia  25 S tyczni a  uważać za uchy l en i e  przys ięgi ,  
gd y  p r z e z  to p o d a ł o b y  się w wątpl jwość  p r awość  
wszys tk i ch  naszych  po p r ze dn i c z yc h  dz ia ł ań  —  W n o ­
s i ł  da le j ,  iż nowa przys i ęga  wtenczas  dop i e ro  za­
czn ie  być  po t r zeb ną ,  gdy b ę d ą  dwie  s t r o n y ,  to j e s t  
K r ó l  i n a ró d ;  t e r az  zaś n a r ó d  sam dla  s i ebie  p r zys i ę ­
gać n i e p o t r z e b u i e .  S p rz ec i w i a ł  się z ap rowadzan iu  
x i ą g  p r z ys t ęp ow an i a  do  Rcwo luey i ,  uważając  to być  
j uż  zapóźnem  i u i e p o t r z e b n e m ,  gd y  wszyscy m i e ­
s zkań cy ,  j uż  czynami ,  a z a t em więcej  j ak  p i s m e m  do 
sp r a wy  na r odowe j  p r z ys t ąp i l i  j e ś l i by  zaś t e r az  n ie  
wszyscy  pośp ieszy l i  do wpisania  się w tę  x i ę g ę ,  
m o g ł o b y  to na raz i ć  na we wn ę t r zn e  s zy kany  j e d n y c h  
p r zec iw  d ru g i m ,  a nndewszys tko  wzn iec i ł oby  wątpl i ­
wość u obcych  o j e d no m yś ln o śc i  naszego pows t ama .

Co do wyznan i a  w ia ry  po l i tyczne j  s ądz i ł :  żc t a k o ­
we j e d y n i e  d la  u ł a tw ie n i a  s t o sunków zewn ę t r zn ych ,  
w.celu u sun ięc i a  wszelkich p o d e j r z e ń  wzg lędem dą ­
żen ia  do de m o k r ac y i ,  m oże  być  p r zy p us zcz o ne ,  lecz 
nowego  na to p r aw a  n i e  p o t r ze b a ,  gd y  o świadczeni e 
po ł ąc zo nyc h  Izb  Se jmowych  25 S tyczni a  obj awi ło  j u ż  
życzeni a  n a r o d u ,  zmie rza j ącego  do mona rc h i i  K o n ­
s ty tucyjne j .

L edu cho ws k i  zgad za ł  się z wn iosk i em Poś tu r zyń -  
skiego;  p rzec iwn ie  Swi r sk i ,  Ledu cho ws k i  Jan  i W o ­
ło ws k i  wyirjownie zdan i e  po p r zed n i e  odpa r l i .

Tymo ws k i  u t r z y m y w a ł ,  żc nie j e s t e ś my  w t ak im p o ł o ­
żen iu ,  abyśmy  zawiadamial i  E u r o p ę  j a ką  chcemy  mieć  
fo r m ę  Rządu,  a życzeni a  Po laków b y ł y  zawsze  za R zą ­
de m  Kon s ty tu cy jn ym .

Ch o de ck i  m n i em a ł ,  że p r zez  ws tęp  n in i e js zy  p r o ­
j e k t u  s zuk am y  n ie j ako  k o n k u ra n c y i  do K orony .

P r z y s t ą p i o n o  d o  d y s k u s s y i  A r t .  1.

S o ł t y k  Ro m an ,  Po s tu r zyń sk i ,  T ym ow sk i ,  D em b ow ­
ski ,  Szani ecki  mówil i  p r zec iw  Proj ek towi ,  os tatni  żą­
d a ł  dod a tku  n a  zasadach  równości o b yw a te lsk ie j  po  
w yrazach  „M o n a r c h i ą  K o n s t y t u c y jn ą . “

Morozewicz ,  Zwi e rkowsk i ,  Gl is zczyński ,  Szyinczy-  
kiewicz ,  J a s ińsk i ,  Swidz iń sk i ,  W ę ż y k  mówil i  za p r o - ,  
jektein.

Znaczną  większością  Ar t .  1. p rzy j ę ty  zos t ał .  Co do 
Art .  2. D ębowsk i  nazwał  p r zys i ęgę  nie po t r zebną ;  L e ­
duchowski  Jan  wymownie  i g run to wi e  dowiód ł  p o t r z e ­
b ę  p rzys i ęg i ,  r ozw iną ł  ducha p r zep i su  p r awa ,  a gdy  
D em bo w sk i  i P os tu r zy ńsk i  uznal i  g ło s  Leduchowsk i e-  
go p r z ek ony wa jąc ym  Ar t .  2 zo s t a ł  p rzy j ę ty .

C o d o  Ar t .  3.  J a b ło ńs k i  p r z e d s t a w ia ł  i nną  R e d a k -  
cyą t ego a r t y k u ł u ,  lecz większość  nie p r z y j ę ł a  t a k o ­
wej i a r t y k u ł  3 p r zy j ę ty  zos t ał .

P r zy s t ąp iono  do wotowania:  za p ro j e k t e m  b y ło  g lo ­
s o  w 6 7 ;  przeciwko projektowi pięć,  to jes t :  Szani ecki e-  
go,  So ł t yka  Romana, T y m o w sk ieg o , Faltza „i Poslu-
r zyńs k i e go .

P ro je k t  p r z y j ę t y  je s t  osnowy n astępu jącej:

IZBA S E N A T O R S K A  I P O S E L SK A .

Stosownie do p r zeds tawionego im p rz ez  Koinmis-  
■ye Se jm owe  p r o j e k tu  i po wys łuchaniu  t ychże Kom- 
mi ssyi ,  zważywszy,  iż w sku t ek  Uc hwa ły  Se jmowej  
z dn i a  25 Styczni a  r .  b .  przys ięga  b y ł e m u  Kró lowi  
Miko ł a jowi ,  t udz ież  jego na st ępcy A lexand rowi  Mi-  
koła jewiczowi  wykonana  za nieobow' iązującą uznaną  
zo s t a ł a ,  zważywszy p o t r z e bę  oświadczenia  p r z e d  E u ­
ro p ą ,  j ak a  fo rma  Rządu  dla Polski  j e s t  na jwłaściwszą ;  
zważywszy nakon i ec  s t osowność ,  u ł a twien i a  wszyst ­
k i m  Po l ak om p rzys t ąp i en i a  do powst an i a  n a r o d o w e ­
go p r z ez  zamieszczeni e  podpi sów w x i ęgach  na to 

»

p rzezn acz on ych ,  pos t a now i ły  i s t anowią co na s t ę ­
puj e :

A r t .  1. N a r ó d  Pol sk i  oświadcza:  iż uzna j e  M o n a r ­
chią  Ko ns ty tu cy jn ą  z p r a w e m  nas t ępstwa  w y br ać  się 
ma j ące j  r odz in y ,  j a k o  j e d yn i e  po t r z e b o m  swoim od ­
powiada jącą :  ż e  f o r m  je j  i w tern naw e t  b ezk ró l e wi u  
najściś lej  p r z e s t r zegać  będz i e  i n i k o m u  ich p r z e k r o ­
czyć n iedozwoli .

Ar t .  2.  Za n im N ar ó d  w Se jmie  ob i e r ze  K ró l a  wy­
ko na n ą  będz i e  nowa p r zys i ęga  Se jmowi  N a ró d  r e p r e ­
zen tu j ąc emu ,  p r z y  k t ó r y m  t e r az  p r aw a  Maje s t a tu  
zostają;  p r zys i ęgę  t akową  wykonywać będz i e  d u c h o ­
wieństwo,  wojsko,  u r zęd n i cy ,  mias t a  i : g m i n y ,  zgo ł a  
wszyscy mi e szkańcy  k ra ju  Pol sk iego ,  p o d ł u g  r o t y n a -  
s t ępuj ące j :

, , P r z ys i ę g am  wie rność  Ojczyźn ie ,  N a r o d o w i  P o l ­
sk i e mu  na Sejmie  r ep r ez en to w an em u ,  p r z y s i ę g am  
n ieuznawać  żadnych w ładz ,  j a k  t y lko  t e ,  k t ó r e  Se jm  
us t an ow i ł  l ub  j es zcze  u s t anowi . [p r zys i ęgam p op i e r ać  
wszelki emi  s i ł am i  spr awę  powstani a na r odowego  k u  
us t a l en iu  bytu wolności  i n i epod l eg ło śc i  Na ro d u  P o l ­
sk i e g o . “

Ar t .  3. Ot  war te  b ę d ą  po wo jewó dz tw ach ,  powia­
ta ch  i mia s t ach  x i ęg i ,  w k tó ry ch  oprócz  wykon ać  s ię 
ma j ące j  p rzys i ęg i  zapis any będ z i e  akt  powst an ia  n a r o ­
dowego,  k tó ry  p r z e z - R z ą d  Na rodowy  p r z e s ł a n y  zo ­
s t ani e  dla do b ro wo lne go  pr zys t ępowania  Ob ywa te l i ,  
wszelk i ego s t anu.  Xięgi  takowe j a k  najspieszni ej  p r z e ­
s ł a n e  b ę d ą  do stol icy i zachow ane  zos t aną na wieczną 
p a m ią tk ą  w a r ch iwum  S ena tu .

W y k o n a n i e  n iniejszej  . us t awy po l eca  s tę Rządowi  
N a r o d o w em u  i t .  d.

M ar sz a ł e k  u w ia d om i ł  na s t ępni e  I zbę ,  że R z ą d  na j ­
wyższy [mianował  Min i s t r ami ,  wyznań i o świeceni a 
Kasz t e l ana  Bi l ińskiego,  Sp rawied l iwośc i  Kasz te lana  
R c m b i e l i ń s k i e g o ,  spr aw z a g r a n i c z n y c h  Małac how sk i e ­
go Gus tawa jako zas t ępcę ,  l iczne za p y ta n ia  d la  cze­
go zastępcę ,  sp ra w  w ew n ę t r z n y ch  B o n aw en t u rę  N ie-  
mo jewsk i ego ,  wo jny  K ra s iń sk i ego  I zy d o r a ,  sk a r b u  
B ie rnack i ego  Aloizego pos ł a .

Ma r s za ł ek  s e lwowa ł  s es syą  na dzi eń  7 b .  m .  g o ­
dzinę 9 z rana .

Koniec posiedzen ia  o godz in ie  3 po p o łu d n i u . ■.

M Y ŚLI O SZ T U C E  W O J E N N E J  
p rze z  K a p .  Paszkow skiego  P ro f .  A r ly l l e ry i .

Rzecz czytana cl. 13 Stycznia 1831 p rzy  rozpoczęciu K ursu  
Sztuk i  Wojennój dla Gwardyi Honorowej).  (C iąg  da lszy)

§ i .  Każda  powiedzie l i śmy now ość ,  wprowadzona  
do wojny bąe w sku t e k  r a c h u b y  obse rwacy jne j ,  bąć  
w y lęg ł a  p rzez  i n s ty n k t  w czasie same j po t r zeby ,  zb i j e  
p r zec i wn i ka  z wy tkn i ę t ego  toru i da n a m  n i e m y l n i e  
acz cziisowe korzyścj , .  Szyk g ł ę b ok i  acz mający w ie l ­
k ą  spójność w starciią się mass;  mus i a ł  us t ąpić  z pola  
p r z e d  po l epszoną  a r t y l l e ry ą  , k t ó r a  mu  j e d n y m  wy­
s t r z a ł e m  po 20 ludzi  i więcej w y r y w a ł a ;  j e d n a k ż e  
wznowiony  z pew ne mi  od mianami  m ó g ł  odzyskać  
p r z ew ag ę .  N p .  M a r sz a ł ek  i r a n c u z k i  T a l l a rd  (pod  
L u d w i k i e m  XIV. )  o b l e g a ł L  and au ,  j u ż  b l i sko  od m i e ­
s iąca,  k i e d y  Książe HesU i na czele  l icznej  a rmi i  c e ­
s a r sk i e j  p r z e s z e d ł  Ren , a żeby  tw ie rdzę  oswobodzić .  
M a r s z a ł e k  wcześnie  o tern u w iad om io ny ,  opuszcza 
ob l ężen i e  i pospi esza  naprzec iw  ce sa r sk im  , zas taje  
ich za j ę tych  p r ze j ś c i em  j e d n eg o  z r amion  Sp i r eba ch .  
Okol iczność  pomyś lna  nas t ręcza  się do ude rzen i a ;  
p o d ł u g  p r zy j ę t e j  r u t y n y  czyli  t ak tyki  wtenczas  zwy­
cza jne j ,  powinien  się b y ł  r o z w i n ą ć ,  na co p o t r z e b o ­
wa ł  czasu,  z k tó rego  ko rz ys t a j ą c ,  n i epr zy j ac i e l  p r zy -  
go to w a ł by s i ę  do o d p o r u ;  T a l l a r d  n i e w a h a s i ę  d ł u g o  
i po raz  p ie rwszy  każe  nac i e r ać  ko lum nom  z bagne -



tem w rg k u .  Nowy ten obrót powiódł się, mimo silny 
o p ó r  n ieprzyjacie la ; ^ o lu m n y  porob iły  w liniach 
d z iu ry ,  czyli wyłomy, w które korzysta jąc wpadła 
pgdein  kawalerya i wszystko zgniotła. Klęska c e sa r ­
sk ich  by ła  kom ple tna ,  i Landau nazajutrz sig p o d ­
d a ł .

Jeśli tak tyka wojsk mR potężny',' a może je d y n y  
wpływ na zwycięztwa ; silnie wspiera ją  organizacya 
ich. Rozumiemy przez nią nie tylko s k ł a d ,  podziały 
i poddzia ły  dogodne do obracania m ass; lecz nadto 
m e to d  szczęśliwie pochwycony w utrzym aniu  k a r ­
ności, p o r z ą d k u , a w a n su , e m u la c ji , a d m in is tr a c j i ,  
p r o w a d ze n ia  in s t r u k c j i , w cie len ia  czyli re k ru to w a ­
n ia ; słowem k o n s t j tu c j i  m ilita rn e j.  Ona to zastoso­
wana do ch a rak te ru  narodowego, nadaje miłość chwa­
ły ,  śmiałość, odwagę, waleczność , ufność w dowódz- 
cach wsparta na ich. szacunku ; wesołość nakoniec 
ta k  konieczną do ochoczego znoszenia t rudów  i za­
miłowania s tanu . Otóżto jest siła m oralna wojsk za­
wisła od samej ich organizacyi,  w niej to może spo­
czywał najwyższy se k re t  zwycięztw francuzkich.

Organizacya co do fizycznego sk ładu  wojsk , m u­
siała się zmieniać ze zmianą ! b r o n i , a następnie p o ­
rządku  szyku bojowego, nim stanęła  na znanej stopie; 
m oralna  zaś, postępowała zcywilizacyą o góry zrozu­
m ian ą .  Ztąd inna jest konstytucya m ilitarna pruska 
pod  F ry d e ry k ie m  II. inna francuzka rewolucyjna.

Od zaprowadzenia szyku piechoty we trzy szeregi,  
a jazdy we dwa , jednością  taktyczną jest pu łk  , siła - 
jego je s t  s tosow na, ażeby głos dowódzcy stojącego 
p rzed  środk iem  b y ł  s łyszany na całej p rze s trzen i .— 
Podzia ły  i poddziały jego są niby k o ła ,  k tórem i się 
machina potacza. Każda cząstka ma swojego dowódz- 
cę w boju, k tóry  razem jest je j  instruk torem  podczas 
ćwiczeń. Każdy z nich względnie wywiera wpływ, 
nie tylko na obracanie tych części na placu bitwy, 
ale na ich po rządek ,  karność, odwagę wątpliwą; s ło ­
w e m ,  moralność wojenną. W szystko  zaś musi być 
w harm onii z wyższą tak tyką.  —  Jakim się to wszystko 
dzieje sposobem, bliskie doświadczenie Panów p rze ­
kona.  T u  zam ierzy łem  tylko okazać im, jak  ta kon- 
s tylucya m ilitarna , silnie wpływa na zwycięztwa.

W ojsko  p rusk ie  pod F ryde ryk iem  W ilhe lm em , acz 
oddawna pod leg łe  szczegółowym ćwiczeniom, nie b y ­
ło  je d n ak  wojenne ; kiika wprawdzie reg im entów  po­
si łkow ało  armię ce sa rsk ą ,  lecz nigdy całkowita siła 
n i e b y ł a  zgromadzona ani w w o jn ie ,  ani nawet na 
m anew rach . Karność,^elementarna taktyka piechoty, 
n ie  wiele zostawiała do życzenia ; ona jedna podów­
czas używała stępli żelaznych, i umiała zrobić sześć 
strzałów na m inutę, maszerować frontem, łączyć z p ię ­
knością porządek  i cichość.' K aw alerya ,  różniła  się 
ty lko  wyborem ludzi i dobrocią koni. G ała  zas jej 
um ieję tność by ła , '  maszerować n a p rz ó d ,  stępem lub 
m a łym  k łu s ik ie m ,  dać  ognia , i nacierać pędem  
w rozsypce. Czystość w u trzym aniu  F ry d e ry k  W i l ­
he lm  uważał jako najwyższą zaletę i doskonałość, 
co nawet posunął aż do śmieszności. Żołn ierz  traw ił  
swój czas, na b ie le n iu ,  polerowaniu i lakierowaniu. 
Kawalerya woskowała koniom kopyta i w grzywy 
w plata ła  wstążki. „ G d jb y  p o kó j d łu ż e j  p o tr w a ł“  
mówi F ry d e ry k  W .  po wstąpieniu n a t ro n ,  „ pew nie-  
by u ijw a ń o  ró żu  i m uszeku  a widowiska wojskowe,' 
jak ie  sobie wzajemnie wydawali z sąsiadem E lek to rem  
Saskim zwał, im ita c ją  w o jn j  R z jm ia n  p o m iesza n ą  
z  p r z jw id z e n ia m i K a w a le ra  F o la rd a  ; ale nie ćwi­
czeniem wojennem.

Z takićm  je d n a k  wojskiem F ry d e ry k  W .  zaprowa­
dziwszy w niem właściwą konstytucyę i nową tak ty ­
kę, o p a r ł  się wszystkim jego p rzeciw nikom , i s ta ł  się

podbójcą. — On pierwszy odgad ł dom ysł M arszałka 
Saskiego (Marechal de Saxe), iż ca ły  se k re t  p iechoty 
je s t  w nogach; z rob ił  ją  przeto więcej ruchom ą , za­
prowadził  nowy regulainen i krwawą d y sc y p lin ę .— 
Była ona koniecznie po trzebną ,  gdyż jego piechota 
n ie b y ła  z krajow ców, ale po większej części z cu­
dzoziemców różnego rodzaju i zbiegów różnych wojsk, 
różniących się“ obyczajami i r e l i g ją ,  a których tylko 
łańcuch  ciężkiej karności m óg ł zjednoczyć. Ścisłe 
wykonanie wszelkich form przez  tęż karność n ak a ­
za n y ch ,  s tanowiły regu la rną  m a ch in ę ,  k tó rą  tylko 
siła i geniusz takiego ja k  on szefa , m ogły  zrobić 
szanowną w E u ro p ie ;  lecz złożona z różnorodnych  
części, to je s t  n ienarodowa,m usia ła  się rozstro ić ,  sko­
ro n ie s ta ło  tej silnej do jej poruszania ręk i;  co w ła ­
śnie nastąpiło r. 1806.

Siła jego taktyki zasadzała się na p ręd k ie m  o b ra ­
caniu piechoty  p rzy  odmianach frontu, p rzep row a­
dzaniu z jednego  sk rzyd ła  na drugie  i w udoskona­
lonym  jej ogniu t a k ) plutonowym jako i szerego­
wym, czemu sprzyja ł ówczasowy szyk, zawsze w li­
niach rozwiniętych. Z apew nie , iż  działanie ognia b ro ­
ni ręcznej ,  może być bardzo straszliwe byleby ty lko 
strzelający z ścisłością i flegmą wykonać go potrafili .  
Udoskonalony prze to  ogień piechoty nadaw ał wyż­
szość; nie idzie , jednak  za .tym, ażeby ona nie znała 
przewagi w użyciu bagneta, owszem Regulamen^ F r y ­
deryka W. mocno go zaleca, wskazując przypadk i j e ­
go użycia, i w wojnach jak ie  prowadził,  widzimy te ­
go nieraz sku tk i pomyślne. Użycie kolumn nie by ­
ło  znane w wojnie s iedmioletnie j; później u tw orzy ł 
je Regulainen P rusk i ,  a k tó ry m  Francuz i w wojnie 
rewolucyjnej taką świetność i taką przew agę nadali. 
S ławny Zejdlitz doprowadził  jego kawalerya do naj­
wyższej doskonałości. Odtąd zaprzestała ona dawać 
ogień, bo oceniono jej prawdziwą s i łę ,  k tóra  j e s t  w sil- 
nem natarciu  massą zawsze spojoną, to je s t :  nigdzie 
w częściach nie porozrywaną.

Po wojnie siedmioletniej wszystkie rządy aż do 
przesady poczęły naśladować regulainen i formy p r u ­
skie; zapominając iż każ.dy k ra j  musi mieć swoje sto- 
s8wne do charak te ru  i cywilizacji, bp doskonalić n a ­
leż^ naturę ludzką, ale nigdy ją  degradować. Jak  mo­
żna nakazać żywemu i roztrzepanem u Francuzowi 
d ług ie  milczenie i nicruchawość, po co nakazywać 
przechadzkę przez rózgi,  na wzór ło trów  dawnej a r ­
mii p rusk ie j ,  temu, dla k tórego  jedno  słowo, je d e n  
gest jego szefa je s t  dostateczny; po co nudzić d rob ia ­
zgami i p rzym usem  tych u k tó rych ;  cała s i ła  na we­
sołości Się opiera. A przecież Ofńcerowie F rancuscy  
pod Ludwikami XV i XVI co do joty wypełniali  Re- 
gulament Pruski; to praw da iż barbarzyńsk ie  form y 
nie mogą się dopełn ić  sposobami cywilizowanemi; 
lecz. na co je  wprowadzać, k iedy  one są niezgodne 
z charak te rem  narodowym. M arszałek  Broglie ro z ­
gniewany na podobne postępowanie wyższych office- 
rów b y ł  przymuszony powiedzieć, iż trak tu ją  p ó łk i  
podobnie jak  pocztowe k on ie ,  o k tó re  n iedbam y choć 
zdechną , by leby  dojechać. Postęp cywilizacyi wy­
m agał nienaśladownictwa z łe j ,  lecz zupe łn ie  nowej 
militarnej Konstytucyi, czego zepsute Dwory niepoj- 
mowały. W e  wszelkich wojskach panował jeszcze 
feudalizm, i tylko uprzywilejowane osoby najczę­
ściej dwojaki, nieznające ani narodu  ani ducha woj­
skowości, otrzymywali wyższe stopnie, zasługa i  ta -  
lenta innega stanu nie m ogły  ich dosięgnąć. Sztuka 
nie rob iła  więc postępu; owszem upadała , j a k  zwy­
czajnie przy  zfałszowanej kopii- Odmiana K onsty­
tucyi m ilitarnej,  czyli nowa i właściwa organizacya 
wojsk f rancuzk ich ,  zrządzona przez rewolucyą wy-
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k r y ł a  n i ezna ne  l a l en ta ,  u tworzy ł a  nową t ak tykg  i po -  t a k  op a r t e  ,r tak z a b e s p i e c z o n e , if,by ich dosiądź nie
można  b y ło :  nad to ,  wsze lki e  p o z y c j e ,  lub  ustawienie  
wo jsk ,  ma j ą c yc h  j e  b r o n i ć ,  miewa ją  j a k i e ś  miejs ca  
s ł a b s z e ,  pewnre p r ó ż n i e  /szturm u ła twia jące  ;• śmiałe-  
T y r a l i e r y ,  podsuwającsżę  i  p r z e z  zręczn ie j sze  s t r z e ­
l an ia  ' zw izując . s t rze lców p rzec i wny ch ' ,  d o s t r zegą  te 
s ł absze  mie j s ca ,  i p r zez  n a t chn i e n i e  r zuca ją  się w nie 
z ba g ne t e m, , a  na t chn i en i a  n ie  b r a k  W,por l ebnychcza ­
sa c h ,  i w wojsku t ak  ochoczćm.  I laz ppdpbwyc iwszv  
ową s ł ab szą  s t rony,  podwaja j ą  us i łowania  ; t am wnet  
dos t r zeg ł s zy  p r z y p a d a  a r t y l j e ry a  ko nn a ,  i razi  k a r -  
ta-ezami, bok  ods łon ię ty .  Sko ro  się mas sy  n i e p r z y j a ­
c ie l sk i e  w t ym p rz y p ad k u  zachwieją ,  p o s t ę p u j ą  za o - -  
choczcmi  T y ra l i e r a m i  k o l u m n y ,  wpada  • k aw a l e ry a  i 
r e s z tę  doko nyw a .  G d y  tylko cokolwiek-  zwo ln i e j e  
k a n o n a d a  n i e p r z y j a c i e l s k a ;  wn e t  o l i c e r ,  żo łn i e r z ,  
czasem r e p r e z e n t a n t  l u d u ,  z a i n t on owa ł  h y m n  zwy-  
c ięz twa.  J e n e r a ł  jw ło ży ł  na kol ec  s zpady  swójj k a ­
pelusz, z. p iy r cm  t ró jk o l o r ow y m ,  p od n i ó s ł  do  gó ry ,  
z ęby  z da l eka w idz iany ,  s ł u ż y ł  za p u n k t  zb ioru  wa-

k o n ą ł a  Eu ro pę .
K iedy  sp r zymie rzen i  pos t anowi l i  u ka r a ć  R e p u b l i ­

k a n ó w ,  za k rw aw ą  zni ewagę  t r onom w yrządzoną ,  n a ­
szl i  E ra p cy ą  z s i l nym wojski em;  F r a n c u z k i e  by ło  złe 
wyćwiczone ,  zdeg rado wa ne  p r z e z  zfa ł szowane  na ś l a ­
downic two,  i poz ba w io ne ,  off icerów; gdyż większa ich 
część  e m i g ro w a ła ,  j a ko  a ry s to k r a t yc z na ,  k t ó r ą  ści ­
ga ł a  r e w o l u c j a ;  m u s i a ł o  więc i n d y w id u a l n ą  śmia ło ­
ś c i ą , w y t r z y m y w a ć .  D o  p i e rwszego  ich zwy- 
c i ę f lwa  na jmocn i e j  się p r z y c z y n i ł a  a r t y l l c ry a ,  zna ją ­
c a  d o k ł a d n i e  swoją sz tukę ; p o d ł u g  n r z ą l z e ń  k r ó ­
l ews k i ch ,  ty lko  tu m ó g ł  s tan m ie j s k i  o t r zymywać  
s topnic ;  k o rp u s  prze to  ten b y ł  zb io r e m  p i ę k n y c h  t a ­
l en tów,  nic s t r a c i ł  ż adnego  of l lcersy-gdyż r ewo lucya  
b y ł a  w ich i n l e r e s s i e .  Dalej  n i eb ez p i ec ze ńs tw em  za­
g rożona  konw ene ya  p o w o ł a ł a  wsze lką  mł od z i e ż ,  zdo l ­
n ą  b ro ń  nosić,  bez  różn i cy  s t anu  {oświecen i a ;  ś ro­
d e k  ten zama lgamowa ł  wszys tk ich ,  je'dni d ru g i c h  cy ­
wi l i zowa l i ,  świaRejs i  nauczyl i  m n y c h  czuć  świętość

róż n i ąc  sp r awę  l udów od sp r a wy  Królów .  P o k o j  
s tr z e c h o m , w ojua. za m k o m  p rzypomina l i  wojsku R e ­
p r ez e n t an c i  l udu ,  w k t ó r y c h  r ę k u  spoczywa ła  k a r ­
ność .  Oni  sami  t y lko  miel i  p r aw o  ścigać p r z e s t ę p ­
ców, ji powo łać  p r ze d  swój s ąd  J e n e r a łó w  n i ec z y n n y ch  
l u b  zwyc iężonych .  W o j s k o ,  wszys tko p r z y jm o w a ło  
7, uszanowan iem;  tak wie lka  tam b y ł a  u l eg ł o ść  dla 
p r a w a  ludu!  Na placu bi twy o d k r y w a ł y  się ta l en ta  i 
s t opn ie  się two rzy ły ,  każ d y  jbez zawiści  u m i a ł  j e  oce­
n i a ć ,  chętni e  s ię o dda w a ł  pod rozkazy ,  bo taka  j e s t  
p r e r og a ty w a  mora lne j  wyższości i ż s i e  jej  mimowoln i e  
u lega;  pos łu szeńs two więc by ło  z s amego  p r z e k o n a ­
n i a ,  z a s adzone  na ufności  , i s z acunku ,  k tó r ą  wyższy 
p.yskał pod  og n i e m n ieprzy j ac i e l sk im;  nie g inę ł a  j e ­
d na k  p r z ez  to po pu l a r no ść  powzię ta  w kol eżeńs twie  
obozowe in .  Dziec i  rcwolucyi  z amieszka j ący  obozy

Otóż cała  ich sz tuka  walczenia  za je j  czasów! j e dy na  
nowość,  są T y r a l i e r y  i ko lu mn y  , a wszys tko p r o w a ­
dzimy śmia ło ść ,  odwaga i waleczność ,  p i e rwszy  żywioł  
wojny .

( d a ls z y  c ią g  n a s tą p i ,  j

F  R  A  JN G Y  A.
- W r a c a j ą c y  do po rz ą d k u  towarzysk iego  stan P a ry ż a ,  
z achwiany zos t a ł  na  chwi lę  p rzoz  n i e p r a w n e  z b i e r a ­
nia się,  adres sa ,  i burzl iwości  uczniów wyższych i n ­
s ty tu tów szko lnych .  W in n i e j s z y c h  skazano  na ut-rate
la t  akadem ick i ch .  Po kaza ło  się,  ze m i ęd zy  mm i  wre- 
lu b y ło  f a ł s zywych  Uczniów,  a i s to tnie  s t r onn ików  

n i e p o t r z e b u j ą j  okazałośc i :  wspólne  znoszeni e t r udó w ^  orl t r i e  w „1 ucyi i Ka rol a  X .  Ztą‘d dz i enn ik  L e Tern* 
i  n iewygód ;  wspó lna  p ro s to t a  obyczajów;  u s t o łu  J e - ! 
n ć r a ł a  t enże  sam ch leb ,  j ak i  magazyn  żo łn i e r zom
wyda j e ,  bo t en  J e n e r a ł  b y ł  p r z e d  ro k i e m  pi'ostyi 
pop isowym.

W począ tkach  r e w o l u c j i  n i e  w idz im y  roz s ądne j  
t a k t yk i ,  a ba rdz i e j  j eszcze kv m bi nac y i  s t r a t eg i cznych ;  
owszem mnós t wo  tu i tam b ł ę dó w ;  ws zys tko  u t r zy m y ­
w a ł  s z a ł , r e w o lu cy jn y .  Szczę śc i em n iep rzy jac i e l  n ie -  
ś m ia ł  7, b ł ę d ów  ko rzys tać ,  r ówn ież  za leża ł  po l e .  J e ­
d y n a  nowość,  j ak ą  sp os t r z e ga m y  u F rancuzów,  są Ty -  
r a l l i e ry ,  k t ó r ych  używanie  b y ło  d o t ą d  r z a d k i e ,  a imie 
p r awie  n ie  znane  w wo jnach ' pop rz edz a j ący ch . > Oni  
ich mnós two roz s i ewa l i  p r z e d  f r o n t e m  swojego s zy ­
k u ;  T y r a l i e r y  t e  podsuwa ły  się p od  n i ep rz y j a c i e l ­
sk i e  l inie lub inassy i r a z i ły  j e  swemi  po j edyn cz e -  
jni  s t r z a ł ami  ; nie  m o g ł y  b y ć  p r zez  n ie  dos i sgni ę t e ,  
d la  swojej  l ekkośc i ,  ani p r zez  a r t y l l e ry ą  d la  swego 
rozp ro sze n i a .  P o d ł u g  po t r zeb y  zmniejszano lub  p o ­
większano  ich l iczbę.  Wojny te zwanO w t a k t y c e  woj­
n ą  T y ra l l i e r ów :  Sp rz y j a ł a  i-m śmiałość  osobista,  j a k ą  
n a d a w a ł  z a p a ł  s am  z rodzony p r z ez  mi ło ść  wolności .  
U s łu g ę  tę mogą  w wojnie  naszej ,  p r zy n i e ść  jeszcze  
z po my ś l n i e j s zym  sku tk i em,  formu jący  się .ochotnicy 
W o ln y c h  S t r z e l c ó w  ale p r zy ł ącz en i  do Ba ta l ionów.

(*) Rzadko  się t raf ia , ażeby a rmia  mia ł a  s k r z y d ł a
(*) M y ś li  te p o c z ą w s z y  od  g w ia z d k i ',  s ą  p o  w ię ­

k s z e j  c zęśc i w z ię te  z d z i e l ą  J e n e r a ła  F o y .

czyni  sp r awiedl iwą  uwagę-,  że a jenc i  de spo tyzmu i 
ana r ch i i  często sobie  podają  r ę ce .

B E L G I  A.

Osta t eczny w y bó r  nacze ln ika  n a ro du  mi a ł  się o d ­
być  w d.  28 s tycznia .  Xźe  L e u c h l e n b c r g ,  syn Xcia 
E ug en iu sza  b .  W i c e - K r ó l a  w łosk i ego  ma za sobą t e ­
r az  naj l iczni ej szą  pa r t yą ,  powiększoną  w os t atn i ch  
dn i ach  s t r on n ik am i  f r a ncu zk i cm i ,  k tó r ych  z raz i ła  
os t rożna  n iepewność  gab ine tu  pa r yzk i ego .  T y m c z a ­
sem  ten gab ine t  zda j e  się t e r az  wyraźn ie j  sk ł an i ać  
do przy jęc ia  f i elgiów,  jeś l i  te zechcą p r zy ł ącz en i a .  
K ong re s  Narodowy  za jm u je  się dalszą dyskussyą n o ­
we j K o ns t y t uc j i ,  a mianowicie  o odpowiedzia lności  Mi­
n i s t r ów  k t ó r a  j es t  ściśle zawarowana.

S p ro s to w a n ie -  P r z y  końcu  R ap po r t  u Komi t e tu  
ś l edczego  .pol icy!  tajnej  N.  39 zamias t  w y ja w i n a ­
reszc ie , powinno być ,  w y s ta w i n a r o d o w i,  a w d e k l a -  
raeyi  J ę d r a k a  w wyrazach :  j e ż e l i  ra z  je s z c z e  u c zy ń  i 
d o n ie s ie n ie ‘ powinno być ,  je ż e l i  je s z c z e  r a z  f a ł s z y ­
wo. u c z y n i  d o n ie s ie n ie . W  N.  t y m że  na s t r on i cy  15(5 
w w i e r s z u  43 zamiast  zn a le z io n ą , j ą ,  powinno być  
z n a le z io n ą .

■ . U d d n ia  1 L u te g o  1831 r . p r e n u m e r a ta  n a  p ism o  p e ry o d y c z n e  P O L / l l i  S U M IE N IU Y  zm n ie js za  s i e , 
i  n a d a l  k o s z t o w a ć  l e d z ic  w W a r s z a w ie  m ie s ię c zn ie  z ł p .  ó . k w a r ta ln ie  z i p .  15; n a  p r o w in c y i  z  p o c z tą  
k w a r ta ln ie  z ip .  21. "W y c h o d z i tp  p ism o  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  8 ra n o , a  W razie  w a żn y c h  w ia d o m o śc i d r u ­
g i  K u m e r  w y c h o d z i p o p o ł u d n i u . -  F e l ix  Sa ttiiM ’s k i W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


